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4 «> dalej? 
Mamy więc sady doraźne w dwóch powiatach, 


oblężenia w trzydziestu trzech; mamy ze dwudziestu polskich 


chłopów pod ziemią, z parusct w więzieniach, kata w Tarna- 


» Porz 


wie. I. mamy spokój dek panuje w Galicyi<, jak śp 


marszałek Sebastiani mówił w paryskim parlamencie o V 


1831. Tak jest: »po 


szawie w r dek przywrócony został 


w krwawem starciu..< Tylko co dalej? 

Nie myślimy wcale obwiniać rządu. Obowiązkiem wła- 
dzy jest utrzymanie w karbach społeczeństwa i zapewnienie 
bczpicczeństwa i mienia wszystkim swym podwładnym. Czy 
du tego s a było dojs 
gami, kosztem mniej licznych, mniej dotkliwych ofiar? Czy 


na energie władz, tak małą w zeszłorocznych rozruchach, 


innemi dra- 


mego rezultatu nie mo 


tak wielką obecnie nie wpłynęła przypadkiem ta okoliczność, 
że wówczas zagrożonymi i poszkodowanymi byli >panowie 
i ksi dziś reprezentanci uprzywiłejowanego u nas 
i wszechpotężnego plemienia? I czy w obec faktu, że ani 
jeden żyd nie został zabity, ani nawct uszkodzony (choć 
skim 
śród 


a 


prasa wiedeńska pisała wciąż w swym niemiecka-żydow 
»massacrcs«), a wszystkie ofiary padły w 
. naiwny i nieznający naszych politycznych 
, w jaki sposób 
wyłącznie przeciw 
Jom? Raztrząsać tego wszyst- 


żargonie o 
-ijan, ktoś 
1 finansowych stosunków nie mógł zapyta 
ostrze wyjątkowych 
chrześcijanom a nie przeciw 
kiego nie będziemy, tem bardziej, że znamy trudne warunki, 
w jakich się znajdują rozstrzygające czynniki w kraju, ich 
niezaprzeczaną dobrą wolę i niezaprzeczone również skrępa- 
wanie względami< decydującemi Wiedniu 
O jedno przecie wolno nam spytać: co dalej? 

Niedawno temu lud obałamucony, roznamiętniony, za- 
mordował lub poramł ludzi należących do wyższych warstw, 
w wielu miejscach demonstrował wrogo przeciw plebanii 
i dworowi. Żydowska prasa w Wiedniu i wiernie z nią sprzy- 
mierzone polskie i ruskie radykalne pisma widziały w tem 
dowód winy warstw wyższych w obec ludu : wołały bardza 
długo, bardzo głośno i zjadliwie o reformę gruntowną poli- 
tycznych i społecznych stosunków w Galicy Widzieliśmy 


chrzi 


ustaw zwraca się 


»wyższemi w 


stan | 


scy i wiemy dobrze jak dalece objawy te u naszega 


ludu były czemś sztucznem i przejściawem: byliśmy przecie 


świadkami olbrzymiej, niegodziwej agitacyi i jej terrory 


zmu, 
patrzybśmy jak długo i przewrotnie zastawiano na ciemny, 
nieuświadamiony lud radykalne sidła. A jednak, choć wie- 
dzieliśmy wszyscy, że i 
cznych kłamstwa, złej 


w skargach i rozdźwiękach społe- 


wiary a przynaj! 


miej przesady 


sobie 
shy 
z naszej strony, ze strony inteligencyi wiejskieję i miejskiej 
i ze strony kleru, są grzechy popełnienia, są zwłaszcza grze- 
chy zaniedbania. I nietylko przyznaliśmy się do winy, ale 
staramy się ją wedle sił naprawiać. Staramy 
może nie wszyscy w równej mierze, może nie w: 
czeni z konserwatywnej stęchlizny lub liberalnego zacofania, 

ę każdy bez 
wyjątku w tych sferach, przeciw którym zwracała si 


bardzo wiele, mie wahaliśmy się wszyscy pawiedzicć 


i innym: jest w tem i ziarno prawdy, są błędy i grze: 


ale przecie do obowiązku tego paczuwamy s 


oskarzeń i niechęci, a już najbardziej poczuwa sie kler i twa- 
rzące sie przy klerze katalicko-naradowe stronnictwo. Sze- 
roki jego ludowy, na daleka idących iście demokratycznych 
oparty jest dowodem, 
żeśmy z przemian ostatnich lat i ze wskazówek Piotrowej 
Stolicy wyciągnęli naukę, żeśmy starali się odczuć tętna 
ogólnega życia i do zrozumiema obecnych jego potrzeb i da- 
A się podnieść 

Obecnie jednak spotykamy się z ruchem odmiennym 
zupełnie. Nie jest on owocem agitacyi, nie jest sztucznie, 
długa przygotowywany. Nikt w zachadniej Galicyi nie urzą- 
dzał antysemickich wieców, nikt nie szczuł miesiącami chłopa 
na żyda, jak go się szczuje na księdza i >pana<. Nawct reda- 
ktorawi > Wieńca « i » Pszczółkie, ostatnia ta potrawa smakuje 
i dotąd podobno więcej ad antysemityzmu. Cały ruch miał 
charakter sporadyczny, żywiołowy. Poprostu lawa przebijała 
skarupę wulkanu, wybuchła gwałtownie, rozlewała się z nie- 
powstrzymaną siłą. Zatrzymano ją. Czy na długo? 

I dlatega właśnie, że ruch ten taki ma charakter, tem 
bardziej trzeba się spytać kto winien? i jak złemu zaradzić, 
jak mu w przyszłości zapobiedzł » Nowa Pressu: i 
twierdzi, że winni panowie i księża i >palnische Wirtschaft< 
w Galicyi, a za nią powtarzają to wierni jej satelici we Lwo- 


podstawach program wymownym 


teraz 


"4 
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wie i Krakowie, alc oczywiście, sami oni wiedzą dobrze, że 


tak nie jest. Sądzę, że w gruncie wiedzą dobrze owszem, | 


gdzie źródło złego. My przynajmniej wiemy o tem wszyscy. 
W chłopskiej chacie i w szlacheckim dworze, w sklepie 
chrześcijańskim 1 w mieszczańskiem lub urzędniczem kasynie 
nie spotkać dwóch zdań. Jest jedna tylko i jedna tylko 
słowo zjawia się na wszystkich ustach jaka odpowiedź na 
pytanie: kto winien? 

My jednak nie śmielibyśmy go wymówić, a zwłaszcza 
wymówić ogólnikowo, bez zastrzeżeń i bez dodatków. Win- 
nych jest wielu. Przedewszystkiem winien liberalizm, prze- 
żyty i zbutwiały ale zawsze jeszcze u nas potężny, wiodący 
nas na manowce ułuda lub terroryzmem formułek i zdogma- 
tyzowanych haseł, których niepraktyczność i szkodliwość 
każdy widzi i pa cichu przyznaje, ale głośno odeprzeć ich 
niema odwagi. Tym hasłom niedojrzałego, nieprzetrawionego 
przcz organizm społeczny postępu, zawdzięczamy reformy 
wyborcze okazujące się w praktycznem zastosawaniu nożem 
w rękach dziecka; ich winą wykrzywienie 1 bezkarność pe- 
wnej części prasy, niemniej jak ujemne objawy na polu Iu- 
dowego szkolnictwa i wykształcenia. Im też zawdzięczyć należy 
obrót, jaki w społeczeństwie naszem wzięła kwestya żydowska. 

Ale jeżeli winnemi są błędne zasady, winniejszemi lu- 
dzie. Winnem i bardzo winnem jest nasze oświccone społe- 
czeństwo, które na żyda pluje nawet wtedy, gdy on na po- 


gardę i nicchęć nie zasłużył, ale równocześnie przez wygodę, | 


maładuszność lub inte 


es, z żydem się wiąże, żyda popiera, 


I dla tego jeśli chcemy naprawy złego, zacznijmy ją 
od siebie. Nie wołajmy wzorem żydów o pomac pohcyi 
i rządu przeciw nim, ale myślmy o samopomocy sami. Nic- 
szczęściem naszem i źródłem ku nim 
w rezultacie 1 ich mieszczęściem jest nasza od nich zależność: 
wyzwalajmy się! Wyzwalajmy, ochraniajmy, wspierajmy nasz 
handel i przemysł, chrońmy od ich wpływu życie towazysi 
we, polityczne Uczmy zwłaszcza lud tej ochrony, tego 
a się od żyda i obchodzenia bez niego. To najskute- 
cznicjszy śradck przeciw ponowieniu rozruchów antysemickich. 

Robiąc to jednak sam i wtedy dopiero, gdy to za- 
czniemy robić wszyscy, będziemy mich prawo żądać pomocy 
od innych. Więc od naszej reprezentacyi w Wiedniu wolno 
nam będzie żądać (i przy wybotach żądanie to przypomnieć 
z naciskiem) mniejszej podatności różnym Lacnderbankowym 
i innym syrenom w. m, ściślejszego zetknięcia się z istotnumi 
potrzebami i pragnieniami ludu, zupełniejszej niezależności od 
owych »wyższych względów, którym musi niciaz ulegać rząd, 
finansowa skrępowany przez wielkich kapitalistów, ale z któ- 
rym polscy posłowie nie mają potrzeby anı prawa się liczyć. 
Więc dalej wolna nam będzie, pomimo owych wyższych 
względów<, wywrzeć legalną prossyę na rząd, aby usunął ze 
wsi polskiej zarzewie nienawiści, nieszczęścia i niepokoju, 
jakiem jest żyd, a przynajmniej aby w usunięciu go nie prze- 
szkadzał, aby postarał się © zaprzestanie raz protekcyi 
i względów, jakiem: tak często na szkodę biedniejszego ludu 
otaczani są żydowscy handlarze i spekulanci, aby zrozumiał 


nienawiści a więc 


usuw: 


żyda przeciw chrześcijaninowi nieraz wspomaga i proteguje. | i uznał, że żywioł żydowski jest i musi być wśród nas tolerowa- 


Zaciera się ręce na wiadomość o tem, że żydom okna biją, 
a równocześnie dokłada się ręki do tego, aby w handlu, 
w przemyśle, w gospodarce miejskiej, w polityce żyd zdobył 


nym, skoro usunąć go nic możemy, ale że jest 1 musi być ży- 
wiołem drugorzędnym i dodatkowym, nie -  rozstrzygającym 
i kierowniczym. Kraj nasz jest naszym, polskim i ruskim ale 


sobie to niezwykłe, innym szkodliwe stanowisko, które staje | nie — żydowskim. My, chrześcijanie, chcemy i mamy prawo 
| 


się powodem nienawiści ku nicmu i rozruchów. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Skazenie Don Albcrtaria i jego odgłos u nas. - Medyolański redaktor 

a -— ks. Stojalowski -- Masonerya na Filipinach i zakony. — Kongres 

dziel opieki nad młodzicłą rzemieślniczą w Paryżu. — Paryska rada 

miejska i Rotszyli. — Wystawa chrześcijańska i cześć SSmi Sudarii 
w Turynie. Kongres eucharystyczny w Belgii. 


Dokonane więc zostało dzicło nieprawości i nienawiści 
masońskiej. Włoski Vceuillot, wieloletni obrońca praw Kościoła 
wobec rewołucyj, Dawid Albertario skazany na trzy lata 
więzienia, dziennik jego, najlepszy, najdzielniejszy z katolickich 
dzienników we Włoszech, zamknięty. Wszystko co jeszcze 
uczciwem jest i rozsądnem w Europie, podnosi okrzyk obu- 
rzenia na ten czyn niegodziwego ucisku i zemsty. Prasa ka- 
tolicka całego Świata z paryskim Univers na czele, składa 
nicugietenu Wyznawcy hołd współczucia i uwielbienia. U nas 


tylko — nowy dowód braku oznajomienia z ruchem kato- 
lickim na Zachodzie, tak przecie doniosłym nawet z ogólna- 
ludzkiego stanowiska — niektóre dzienniki na podstawie 


informacyi czerpanych z gazet masońskich zrobiły z Don 
Albertaria socyalistę i włoskiego Stojałowskiego. Nawet da- 
brze poinformowany Przegłąd nie podniósł różnicy jaka za- 


chodzi pomiędzy redaktorem medyolańskiego » Osservatorc . 


cattolico= a winowajcami socyalistycznych rozruchów. A prze- 
cie różnica jest taka, jaka oddziela bullę Rerum novarum 
od programów Adlerów i Daszyńskich. Ks. Albertario był 
prawda przez długie lata w cichej sprzeczności ze swym 
biskupem, ale dlatego tylko, że długoletni arcybiskup Medyo- 
lanu znajdował się w sprzeczności ze Stolicą św. i tylko 
© tyle, a ile bronił prawdziwie kaścielnego rzymskiego du- 


być w nim panami. 


GE 


cha nie — przeciw biskupowi samemu, ale przeciw Rosmi- 
nianam otaczającym jego i biskupią kuryę. Proces przeciw 
niemu podobnie jak zamknięcie całego szeregu katolickich 
dzienników, | rozwiązanie niezliczonych katolickich towarzystw 
jest nędzną i małoduszną zemstą na katolikach za to, że 
zyskali tyle wpływu i popularności w ostatnich czasach 
wśród ludu a zarazem próbą złamania ich oporu. Próba się 
nic powiedzie, ale niegodziwość trzeba zaznaczyć i podkreślić, 
zwłaszcza gdy o niej u nas wiedzą tak mała. 

Nie dość także wiadomą jest u nas rola, jaką na wy- 
wołanie i prowadzenie wojny hiszpańskiej wywarła między- 
narodowa massoncrya. Chodzi jej naprzód o osłabienie na- 
radu bardzo katolickiega mima wszystkich błędów naszego 
stulecia, chodzi zwłaszcza o usunięcie zakonów z wysp Pili- 
pińskich. Wedle świadectwa naocznych świadków, pratostan- 
tów i liberałów, wyspy te wszystko, wiarę, umysłową kulturę, 
dobrobyt materyalny, zawdzięczają zakonom, których wpływ 
na tę kilkumilionową ludność ochrzczonych, zdplnaściami 
dość nisko stojących Tagalów jest poprostu olbrzymi i pod 
kadym względem dobroczynny. Na nieszczęście od kilku 
dziesiątków lat wpływ ten systematycznie bywał podkopy- 
wany przez rządy hiszpańskie tak często podległe masońskim 
wpływam. Wpiawdzie przy kasacie klasztorów w Hiszpanii 
w r. 1834 zachowana hiszpańskie nowicyaty filipińskich mi- 
syonarzy nietknięte, ale działalność ich ograniczono a laży 
pozwolono swobodnie rozwijać się, nawet wśród krajowców. 
Obecnie wschodzi posiew złego ziarna. Dowódzca powstań- 
ców Aguinalda jest masońskim dostojmikiem, hasłem po- 
wstańców jest śmierć mnichom 1 księżom — i rzeczywiście 
śmierć okrutna czcka każdego duchownego schwytanego 
przez krwawe bandy Tagalów. Masoni całego świata, poparci 
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wiekowi. Ulraciwszy raj, nie może usunąć z duszy tęsknoty 

x an a do niego. Nie dziw przeto, że ustawicznie o szezęścin marzy, 
Kazanie na niedzielę VII. po świątkach. od dzieciństwa ku niemu ręce wyciąga i za R cenę RE 
być je pragnie. Tak było zawsze... 

Czasy obecne jednak noszą na sobie piętno niezwykle 
> gorączkowych w [ych zabiegach wysileń. Znaleźli się ludzie, 
7 i ż | , którzy głoszą świalu, że odkryli tajemnicę szczęścia. Jest nią 
ę Skargi na przykre stosunki życiowe, oraz pragnienie wolność bez granic, nie uznająca żadnego przymusu nio- 
i dążność do ich polepszenia, stały się dziś zjawiskiem co-  ralnego, żadnych względów na potrzeby ogółu Dotychcza- 
dziennem. Nikt nie jest zadowolony z tego, co posiada. Myśl, sowy uslrój społeczny wymaga w wielu razach podporządko- 
że żle, że lepiej być powinno, że nawet lepiej być musi, opa- wania własnej woli pod obowiązujące wszystkich prawa, to 
nowuła umysły wszystkich, przygmotła je swoim ciężarem. też ludzie ci pragną go zburzyć. Ale tem, twierdzą sami, nie 
Nią rozpoczynamy dzień, ona towarzyszy nam, gdyśmy pracy ' osiągnie się jeszcze zupełnego szczęścia. Trzeba nadto wypo- 
oddani, ona nie opnszcza nas i wtedy, gdy po całodziennych wiedzieć walkę Bogu, trzeba usunąć z widowni religią 1 Ko- 
znojach udajemy się na spoczynek. ściół, bo wiara w Boga krępuje również wolę człowieka, 

(izy istotnie jest tak źle na świecie» Czy warunki bylu każąc mu żyć według pewnych praw przyrodzonych i obja- 
u wszystkich, którzy skarzą się, są tak nieznośne, że je co wionych. Ta walka toczy się już nawel. Na zebraniach so- 
rychlej zmienić potrzeba? cyalistycznych padają raz po raz bluźnierstwa, od klórych 

Nie sądzimy. Malowanie stosunków społecznych samemi | krew w żyłach krzepnie. Boska Osoba Chrystusa zelżona: 
czarnemi farham! jesl przesadne. Są przecież pomiędzy nami | nauka Jego spaczona służyć ma na lo, aby broniła zbrodni- 
i lucy, klórym na niczem nie zbywa, którym za dobrze; są | czych doktryn tych, którzy wszelką cnotę depeą, którzy niewie- 
lacy, którzy naprawdę nazwać się mogą szczęśliwymi, którzy dzą, ca grzech, ca wysiępek. Kościół katolicki obrzucony błolem 
zalem nie narzekać, lecz dziękować powinni Bogu za dary, | obelg i oszczerstw za to, że stoi wiernie na straży skarbu 
jakimi ich obsypał I ci marzą o szczęściu! Ale wymarzony prawd Bużych.. To droga do szczęścia... 0 czasy, o ludzie! 
dobrobyt mie stanie się nigdy udziałem człowieka, gdyz sfera Człowiek gdy był we czci, nie rozumiał tego — stał się po- 
marzeń wychodzi poza granice rzeczywistości. dobny bydlętom bezrozumnym. (Ps. 48.), stał się szalonym... 

Prawda atoli i lo, że liczba owych szczęśhwych nie =Slrzeżcie się, upommał Zbawiciel, fałszywych proro- 
wiełku, Przeważna część społeczeństwa żyje w warunkach  ków«.. Jakże doskonale dadzą się ie słowa zastosować do 
bardzo twardych. Tysiące takich pośród nas, którzy nie o do- wszystkich, co uwiedzeni szumnemi hasłami nowych aposlo- 
brobycie, lecz o zaspokojeniu najniezbędniejszych potrzeb łów uwierzyli w ich szczerość. Na Boga! Czemu nie chcemy 
myślą, klórzy, pormmo ciężkiej, nad siły, pracy, cierpią głód, : zrozumieć, że obietnice te są fałszem i obłudą, ze nie do 
do których sere wkrada się nieraz rozpacz, gdyż rodzin swych | szczęścia, nie do dobrobytu prowadzą, lecz do strasznej walki 
wykarmić, potomstwa wyżywić nie mogą. Kto zna ży- klas społecznych, do przelewu krwi, do nędzy stokroć wię- 
cie niższych klas społecznych, kio choćby przypadkiem zaglą-  kszej, aniżeli obecna. Jest żle; tego nikt nie przeczy. Wolno 
dał częściej do tych nor ciemaych i wilgotnych, które za nam i powinniśmy dążyć do zmiany stosunków na lepsze; lecz 


„Strzeżcie się pilnie falszyneych piorokó 
którzy do was przychodzą w odzienin owe: 
a wewnątrz są wiley drapieżni” «Mal. 7. 15). 


mieszkania warstwom robolniczym służą, do tych nędznych, dlaczego mamy to czynić bez Boga, dlaczego z nienawiścią 
kurnych chat, w których bieda tak wielka, że jej opisać nie w sercu do Kościoła i jego nauki, skoro nikt tyle nie stara. 
podobna, przyznać musi, iż większość nie bez powodu ska- się o zapewnienie nam dobrobytu ziemskiego. Przypatrzmy 
rzy się i narzeka. Pragnienie szczęścia wrodzone jest czło- się bliżej działalności Kościoła na tem polu. 


przez swą wszechwładną prasę, ze znaną jednomyślnością po- mimo skandalicznego protegowania bezbożnych szkół rządo- 
dnoszą sprawę dzikich i okrutnych krajowców oraz amerykań- wych. Dochodzi to do tego stopnia, że urzędnik państwowy 
skich rycerzy siły ponad prawem jako sprawę cywilizącyi prze- traci miejsce, jeśli dziecko jego chodzi do katolickiej szkoły, 
ciw istotnym cywilizatorom Filipinów. Nawet hiszpańscy masoni | a ubogi w tym wypadku bczwzględnic pozbawiony bywa 
nie kryją się z sympatyami dla tych, którzy zdradzają ich pomocy z publicznych funduszów. 
ojczyznę i chcą wydrzeć Iliszpanii perłę Oceanu Spokojnego. Nietolerancya i fanatyzm bezwyznaniowy socyalistycznej 
W obec zarzutów i inwektyw zwróconych przeciw ich rady miejskiej w Paryzu doprowadzają do absurdum. Świeżo 
zakonom, prokuratarzy Dominikanów, Augustyanów, Franci- właśnie baran Rotszyld posłał Radzie miejskiej 50.000 fr. na 
szkanów i Reformatów, mających pod sobą wszystkie nie- | obuwie dla dzieci. Rada postanowiła rozdzielić je, jak zawsze, 
mał parafic na Filipinach; Kapucynów, apostołów wysp Ka- tylko między dziatwę szkół miejskich, bezwyznaniawych, 
ralińskich; Lazatystów, kierujących seminaryami; Jezuitów, uchylając katolickie szkoły. » Ależ, zauważył ktoś, baron jest 
kierowników ół i krzewicieli Chrystyanizmu na d żydem, a żydzi mają kilka szkół wyznaniowych przy syna- 
jeszcze wyspie Mindanao, ogłosili przed samą w: gogach. Wypadałoby je przynajmniej dopuścić do rozdawni- 
bliczny manifest, odwołujący się do uczucia sprawiedliwości , ctwa wsparciale Rada odmówiła: nie, co jakąkolwiek barwę 
narodu i ofiarujący usunięcie ystkich zakonów z wysp, wyznaniową nosi, nie może ze wsparć miejskich korzystać. 
jeśli tylko naród ich obecność uzna zbędna. Odpowiedzią Belgia gotuje się do eucharystycznego kongresu, który 
była olbrzymia demonstracya całej Hiszpanii ı Fiipinów na odbędzie sie w lecie, a zapowiada sie świetnie. We Wło- 
cześć mnichów, przeciw którym nikt nie aśmielił się wystąpić szech znów wystawa sztuki chrześcijańskiej i chrześcijań- 
publicznie. Miejmy nadzieję, że nie uczynią tego i Amery- skiego życia a zególniej prac misyjnych w Turynie ściąga 
kanie, a kto wie czy stosunki panujące w Unii Amerykań- powszechną uwagę. W prowincyach kościelnych Turynu 
skiej nie pomogą Kościołowi zamiast mu zaszkodzić po osta- 1 Vercelli nakazali biskupi specyalne nahożeństwa na cześć 
tecznym zwycięstwie Amerykanów na Kubie 1 na Filipinach. Smi Sudari, przechowuje się bowiem w Turynie prześciera- 
Brazylia przykładem, gdzie monarchia przygniatała Kościół, dło, w które owinięty był w grobie Zbawiciel i obecnie od- 
a republika jest epoką odrodzenia katolicyzmu. dane zostało specyalnej czci wicinych. W liście do obu 
Z niezmiernem powodzeniem odbył się w ty! ów polecił im gorąco Ojciec św. największe pod- 
kongres dzieł opieki nad rzemieślnic: nie tej czci, dotykając zarazem, jak to już uczynił 
ą w Paryżu. Takich dzieł opieki w liście do kard. Ferrari, jak z Jego polecenia uczynił ta 
t dwadzieścia pięć, a obejmują one tysiące i tysiące Mgr Angelini w liście do prezesa rozwiązanego kamitetu 
y, będąc naturalnem uzupcłniemem szkół katolickich,  katoli ega w Perugii smutnego stanu Włoch, ciężkich ran 
do których w bezwyznaniowym Paryżu uczęszcza większa a i narodu, ciężkich win i błędów rządu. H 
część dziatwy, mimo prześladowań rządu i rady micjskicj, , 
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1. 


Przedewszyslkiem poznać nam lrzeba jak pojmuje 
Kościół dobrobyt materyalny. Odmienny on bardzo od wy- 
magań tych, którzy wywalezyć go pragną dle klas upośledzo- 
nych. Dobrze żyć, a nic, lub niewiele, robić; dogadzać zmysło- 
wym popędom zepsutej natury; użyć ile się da, bo ta cel 
życia ludzkiego; nie uznawać żadnej władzy, lecz rozporzą- 
dzać sobą zupełnie dowolnie to główniejsze charaktery- 
styczne rysy owego raju rozkoszy, który zapanować powsnien 


na ziemi. Rzecz naluralna, że aby io wszystko osiągnąć, na- i 


leży użyć odpowiednich środków. Socyaliści mają je pad 
ręką. Ządania ich skromne i niewinne: kilka godzin dziennej 
pracy (na razie aż 8, lecz dojść ma do 4), ale wysokie wy- 
nagrodzenie; uznanie religii, cnoty, Sakramentów, zwłaszcza 
zaś n eńslwa za przesąd, 2 kowanie wolnej miłości; 
zniesienie wszelkich cięzarów, ch obowiązków, nawet 
ia 
na świat powinne być wychowywane, bez wywierania na nie 
wpływu maralnego, bez jakiejkolwiek nauki a Rogu. Wszyscy, 
klórzy nie godzą się na tak wzniosłe zasady, są wrogami 
ludzkości, wrogami jej dobrobytn. Zatem i władza świecka 
i duchowna, która musi zwalcz le niedorzeczne żądania, 
bo wie, że gdyby każdy chciał żyć, jak mu się podoba, nasta- 
łyby rozboje, kradzieże, i rozpusta — ziemia przemieniłaby 
się w piekło: ludzkość slułaby się gromadą zwierząt pożera- 
jących się wzajemnie. To raj socyalistyczny! Kiedy o nim 
myslę, zdaje mi się, że widzę jakąś potworną poslać z no- 
żem w jednej, a płonącą żagwią w drugiej ręce, z oczyma 
nabiegłymi krwią, zsśliną jadu i nienawiści na ustach, z twa- 
rzą wykrzywioną śmiechem dzikiego zadowolenia. Że tym, 
którzy nie nie mają do stracenia. gdyz wszystko stracili, którzy 
zepsucie własne doprowadzili tak daleko, 1ż pustym dźwiękiem 
stały się dla nich prawa moralne, obowiązki rodzinne i spa- 
łeczne, uśmiecha się takie szczęście, to zrozumniałe. Ale czy 
ów sposób życia odpowiada godności człowieka? Czy poza 


wszej| 
względem własnych dzieci, klóre wspólnie od chwali przyjś 


dogadzaniem ciału, niczego on już naprawdę nie żąda? Czy ' 


niema przed sobą jakiehś wznioślejszych pragnień, wyższych 
dążności, jakichś ideałów» Wszakże człowiek rózni się od 
uwierząl tem, że ma duszę! lllaczego zniża się sam dobro- 
wolnie do ich rzędu? 


Inaczej pojmuje dobrobyt ziemski religia katoheka. Prze- 
dewszystkiem opiera go na błogosławieńslwie Bożem. 
Hasłem więc Kościoła nie okrzyk: »2 Bogiem lub mima Boga, 
byle dobrze» lecz słowa: »tylko z Bogiem<. Upomina nas 
też, abyśmy naprzód należycie obowiązki względem Boga speł- 
nili i przez ta slali się godnymi Jego łaski. »Rzekł głupi 
w sercu swojem niemasz Hoga:; nie ma zatem i obowiązków 
żmlnych względem Niego. Kto mu zdrowy rozum, powie ina- 
tzej: powie: »módl stę: do Boga. ~ 

Buduje (alej Kościół szezęście doczesne nie na niena- 
wisei wzajemnej, lecz miłości, nie na gwałlach, krzywdach 
i przemocy, lecz sprawiedliwej ocenie zasług, oraz dobro- 
wolnej ofierze na korz bliźniego tam, gdzie tego zachodzi 
potrzeba. Przez szczęście rozumie nie zaspokojenie zmysło- 
wych chuci, które zwalezać każe, nie bezczynność, bo ta jest 
Ra wszelkiego złego, ale względny dostatek, zapew! 
cie do pewnej miary wygodne, wolne od zbyt wiełkich 
yt wielkich braków. Dobrobytu bezwzględnego, uczy 
ül, nie ma na ziemi. Cierpienia są następstwem grzechu; 
jak nie podobna usunąć tych następstw, tak daremne byłyby 

ki, celem pozbycia się wszelkich, nawel drobnych przy- 
Oto szczęście ziemskie w duchu nanki katolickiej po- 
jęle. Zeslawmy je z lem, jakie obiecują światu wrzekomi 
ubruńcy uciśnionych. Które z nich ma w sobie więcej uroku, 
klóre nas bardziej pociąga? Czy owo potworne, na gruzach 
zburzonego ładu społecznego założone, krzywdą ludzką zda- 
byle, krwią niewinnych ofiar ociekłe czy to, iście niebiań- 
skie, a Boga oparte, na gruncie mił wzniesione, wolne od 


zazdrości i niechęci, które oprócz dobrobytu materyalnego ' 


daje mi rzecz nieocenioną, spokój sumienia?... 


Dla tego, klo szczerze pragnie dobrobylu powszechnego, 
wybór nie (rudny. A o lakie szczęście starał się zawsze 
i slara Kościół dla wszystkich. Wprawdzie pierwszem i prze- 
waznem zadaniem jego jest lroska o zbawienie dusz i o ich 
uświęcenie; pierwszem, ale nie jedynem. Nec putandum po- 
wiada Papież Leon NIM. w sławnej encyklice Rerum nora- 
rum, totas Ecclesiae curas esse in colendis animis ita defi- 
gas, ut ea negligat, quae ad vitam pertinenti mortalem —- 
nie należy sądzić, jakaby starania o dusze były 
wyłącznem celem Kościoła do lego stopnia, że 
o potrzeby życia doczesnego zupełnie się nie 
troszczy«.. »Chociaż nieśmierlelne dzieło do- 
brolliwego Boga. Kościół, mówi na innem miejscu 
(encyklika Immortale Dei) z natury swojej ma na 
celu zbawienie dusz i zapewnienie wiecznej 
szczęśliwości, Lo jednak i w zakresie dóbr 
ziemskich daje on ludziom lak liczneniak wiel- 
kie korzyści, iżnie mógłby dać większych, gdyhy 
w pierwszym rzędzie przeznaczeniem jego było 
siurać się o te dobrac. 

W jaki sposób to czyni? 


Il 


In Kościół do celu. Pierwsza, 
wpajanie w um wszystkich wzniosłych zasad rel 
kalolickiej. Mówić może, co klu chce, my iwierdzimy be 
hania, że główną przyczyną złego jest odehrz Ę 
w życiu, w czynach. Dokładne w ykananie nauki, klórą Chry- 
slus podał ludziom, musiałoby zupewnić im laki dobrobyt, 


Dwejaką drogą dąży 


o jakim przed chwilą mówiliśmy, dobrobyt względny. Przypo- 
iu 


mnijmy sobie, w królkości choćby tylko, treść »dziesi 
przykazań Bozych<« i uważmy, jak one głęboko wchodzą 
w zycie nie lylka jednostek, lrcz społeczeństwa całego, jak 
znakomicie normują wzajemne stosunki Pomijamy (rzy pier- 
wsze, gdyż te określają obow. względem Boga. Lecz dal- 
sze mają właśnie za cel wytworzyć zgodę, harmonią i w ro- 
dzinach i pośród tych, których węzły wspólni pożycia łą- 
czą.. Czcij ojca Lwego i matkę twoją, nie zabijaj, nie eudzo- 
łóż, nie kradnij.. Niech tylko cześć dla rodziców ze strony 
dzieci i miłość obopólna pomiędzy nimi zapanuje; niech usla- 
nie z jednej strony ta tak strasznie wybujała nienawiść, niechąć 
izawiść ku bogatszym, z drugiej owo niesprawiedliwe trakto- 
wanie uboższych klas, stawianie ich na równi ze zwierzę- 
ciem, z maszyną, które się ocenia slosownie do miary wyda- 
in ich siły; niech zniknie z ziemi zmysłowość i towarzy- 
sząca jej rozpusla, klóra tysiące o ulralę mienia, zdrowia 
i życia przyprawia; niech uslaną kradzieże, w jakiejkolwiek 
formie popełniane, zwłaszcza zaś jaka ów niesłychany wyzysk 
bezradności mas robotniczych i n wiejskiego przez żydow- 
stwo, klóre skupiwszy w swem ręku miliony i lak opanowa= 
wszy handet 't przemysł dyktuje: dowolne warunki pracy 

a naslanie, musi naslać dobrobyl, 

Widzimy dobrze, mówi we wspomnianej już encykl. 
„lłerum novarum” leon XIII, że ludziom klas naj- 
niższych Lrzebujaknajrychlej dopomóda, gdyż 
wielka ich część nędzne nad wyraz prowadzi 
życie.. Produkcya i handel stały się monoho- 
lem małej liczby jednostek, kióre normując 
według upodobania stosunek pracodawców do 
robotników, włożyły na stan pracujący jarzmo 
niewolnieze«... Tak przemawia w obronie pokrzywdzo- 
nych najwyższy Pasterz, (Howa Kościoła! Jak w obee tego 
ostoi się zarzul, że ten Kościoł nie troszczy się o polepsze- 
nie bylu swoich podanych, że na usługi klas bogatych oddany? 
0! niedarmo nazwany on matką, bo lej pieczy i tego wylania 
dia nieszczęśliwych, dla cierpiących, jaka w nim od samego 
początku istnienia widoczna, nie dojrzycie w żadnej innej re- 
hgi, w żadnem innem wyznaniu. Kościół jes. wiernym na- 
śladowcą swojego Załozyciela. Jak On »przechodząc się wszę- 
dzie dobrze czynił<; jak nieprzesiawał nawoływać: »przyki 
zanie moje jest, abyście się wzajemnie miłowali<: jak potępiał 
każdy ucisk, każdą krzywdę, każdą niesprawiedliwość, grożąc: 
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»Biada wam bogaczom, bo macie pociechę waszę<.. — tak 
i Kościół spieszył zawsze z pomocą potrzebującym. zachęcał 
do miłości, pięlnował każdy niesprawiedliwy wyzysk. Czy nie 
był prawdziwy raj na ziemi wówczas, gdy, jak świadczą dzieje 
„Apostolskie, «mnóslwa wierzących było serce jednou i dusza 
jedna, ani żaden z nich to ca miał, swem nazywał, ale było 
im wszystko wspólne... Bo żadnego nie było niedoslatecznego« 
(+ 32, 34). Zdziałał to Kościół swoją nauką. I dziś przeto 
pragnie, aby przedewszystkiem nauka jego ożywiła na nowo 
serca wiernych. W powrocie do zasad wiary widzi jedyną 
rękojmię polepszenia warunków życia. lo jeden sposób jego 
działania. 


Lecz Kościół nie poprzestaje na tem. Zamieniając teoryę | 
w praktykę, daje wszystkim wzniosły przykład czynnej mi- 
łości bliźniego, polegającej nie na jałmużnie wyłącznie, gdyż 
tej nie wszyscy potrzebują, lecz na wskazywaniu dróg, na któ- 
rych warstwy mniej bogate dojść mogą do dobrobytu ziem- 
skiego. Organizowanie więc towarzysiw, któreby i praw ka- 
żdemu slanowi należnych broniły i przez stałość zasad tudzież 
zasoby materyalne skutecznie na zewnątrz działać mogły, 
było zawsze zadaniem Kościoła. Wystarczy wspomnieć o da- | 
wnych cechach w wiekach średnich powstałych, których roz- 
wój lak usilnie Kościół popierał, a klóre tyle dobrego dzi 


dały. Ustawy dzisiejsze zniosły te stowarzyszenia robotnicze, 
gdyż nie na rękę one były bogatym kapitalistom i jako in- 
slytucye o cechach roligijnych i jako warownie przeciw wy- 
zyskowi pracy. Zmienić prawo, nie jest w mocy Kościoła. 
Dziś działame jego, w obec liberalnych przekonań sfer nada- 
jących kierunek sprawom społecznym, nadmiernie ograniczane. 
Majątki kościelne zabrano: instytucye publiczne oddano wła- 
dzom święckim; każdą nawet dobrą chęć, dobrą inicyatywę, 
slarają się paralizować nieprzyjaciele katolicyzmu, aby tym 
sposobem oderwać wierzących jeszeze od Kościoła. Cóż dzi- 
wnego, że w tem odosobnieniu nie może on tak skutecznie 
działać, jak pragnie. Lecz czy za 10 można go obwiniać, po- 
tępiać? (zy syn obrzuci gradem obelg matkę, która pomimo 
najlepszej woli nie zdoła natychmiast uczynić zadość jego 
żądaniu?  Niesprawiedliwości niesprawiedliwością, krzywdy 
krzywdą Kościół zwali me umie. Ale tę krzywdę uznaje 
i piętnuje! Czemu zamiasi wdzięczności darzymy go niechęcią 
i nienawiścią» Czemu uznać nie chcemy tej zapabiegliwości 
jego, której tyle zakładów dobroczynnych, tyle przylułków 
(la biednych, tyle pomocy: w nędzy, niewydatnej może, bo 
Kościół milionami nie rozporządza, lecz serdecznej, osłodzo- 
nej miłością, zawdzięczamy? 

»Palrzcież tedy bracia, jakobyście ostrożnie chodzili; nie 
mądrzy ale juko mądrzy:. Upomoienie lo Pawła św. 
się nie tylko do spraw natury czysto duchownej, lecz 
również do usiłowań celem polepszenia smutnych warunków, 
wśród-jakich żyć nam: przychodzi. Nie bądźmy =jako nie- 
mądrzy«; nie poslępujmy, jak ślepi; nie idźmy na lep szu- 
mnych obietnic, gdyż one niewykonalne. Co dobrego zrobili 
ci, którzy od lal tylu karmią nas złolemi nadziejami? Łącz- 
my się w slowarzyszenia, bo w nich siła: żądajmy sprawie- 
dliwego uregulowania slosunków, gdyż iziś wiele na świecie 
niesprawiedliwości, lecz czyńmy to zawsze pod znakiem krzyża 
Jak ucisk słabszych sprowadza żydowski liberalizm. który 
zicjąc nienawiścią ku religii chrześciańskiej, za każdą cenę 
stara się podkopać jej wpływ --- boć lo nie tajemnica, że wszy- 
slkie wrogie nam żywioły stoją na usługach żydowstwa — tak 
katolicyzm i on jeden tylko może ten ucisk usunąć, może 
odrubić złe, klóre nas luk gwałtowną falą zalało. 


LEG 


Jakie sposoby 
zabezpieezenia majątku kościelnego 


wskazują nam 


nasze rozporządzenia košeielno-państwowe. 


(Ciąg dalszy) 
aj Namiost. dn. 29. Stycznia 1844. L, 8127 
docznie na interpelacyę któregoś z Ordynaryatów 


roze- 
słało okólnik do wszystkich konsystorzów kur. lw. 370. 
z dn. 20. marca 1844, z orzeczeniem, że benelicyaci w razie 
uszkodzenia w swych prawach ‘ozy ia pod względem 
przywilejów — winni żądać pomocy ud c. k, Prokuratoryi 
Państwa, jaka prawnego opiekuna i obrońcy dóbr i praw 


kościelnych; -— gdyby zaś sprawa była nagłą, w takim 
razie mogą sami udawać sią do właściwego sądu, prze- 
cież w każdym razie o tem uwiadamiać Prokuratoryą. 

b) Prokuratorya P. dn. 11. Stycznia 1850. L. 193. 
z okazyi, że jest prawnym opiekunem i obrońcą wła- 
sn kościelnej za pośrednictwem Ordynaryatów 
Far. XII. 1892, str. 89. Lw. 2408 z dn. 30. Stycznia 1850. 
wskazało sposób, jak benelicyaci w razie poszkoduwania, 
lub uszczuplenia praw swoich. sobie postępować mają: 
i tak: 

W razie nagłym, t. j. jeżeli sprawa zwłoki nie do- 
puszcza, (n, p. prowizoryum:), bónefieyat winien lakową 
bezzwłocznie przedłożyć swemu sądowi, a jednocześnie 
uwiadomić Prokuratoryą, aby taż I'rokurarya dobro-ko- 
ścioła, popierać mogła.. 

Jeżeli sprawa nie jest nagłą: 

1: wedle $. 2. ustawy prowizoryalnej. poszkodowany 
iej do 30 dni od skanstatowania szkody. winien 
ść skargę do sądu swego: sąd zaś obowiązany jest 
o tem wniesieniu bezzwłocznie uwiadomić Proknratoryą, 
w której obrębie dana paralia się znachodzi, a więc: Pro- 
kuratoryą główną we Lwowie, albo lilią w Tarnowie, 
Stanisławowie, lub Czerniowcach. 

2. ponieważ $. 1. rzeczonej ustawy mne utworzył 
obwody sądowe, przeto w sprawach prowizoryalnych 
udawać się należy 

a) do sądu czerniowieckiego, lub snczawskiego, 
Jeżeli przedmiot sporny znachodzi się w obwodach tymże 
sądom przydzielonych: 

b jeżeli przedmiot znachodzi się w obrębie miasta, 
którego magistrat umacowany jest władzą sądownieżą, 
sprawę należy wnosić do tegoż magistratu; 

c) jeżeti benelicyat nie ma stanawczej pewności, do 
którego sądu sprawę wnieść należy, winien użyć pośre- 
dnictwa swojej władzy politycznej, t. j. staroslwa. 

3. Gdyby benel odpowiedniejsze, aby 
a ęła bez względu na ta, 
m, lub oskarzonym. winien padanie 
é jej najdalej do 8 dni od skonstatowania 
h krokuratorya kroki sądowe w przepisa- 
nym terminie rozpocząć mogła. 

4. Ponieważ wedle $. 2 i 5. rzeczonej ustawy, w po- 
daniu powinien być szczegółowo wyrażony skutek, o jaki 
poszkodowanemu chodzi, przeto bencficyaci w podaniach 
swoich lak do sądu. jak do prokuratóryi powinni sta- 
nowczo i wyraźnie POSTA czego chcą, a więc: czy 
tego, aby sąd na nowo wprowadził ich w posiadanie, 
albo: aby przywrócił dawniejszy stan rzec albo: 
aby pod karą pieniężną i zwrotem kosztów zakazał dal- 
szego niepokojenia; i t. d. 


5. Gdyby benclicyal 
wzęlędu. 2 


był stroną oskarzong, bez 
Trokata występuje w obronie jego, na 
i i „bo m abuh „lub 


a to tem ia 
wniej bywało, 
nie będzie. 


. że w przy EB da- 
kosztem rządu na miejseu sprawdzany 
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6. Nareszcie Prokuratorya przestrzega, że wedle 
$- 12. tejże ustawy, terminy na rozprawę, jeżeli intere- 
sowani ò to zawczasu się nie poslarają, na inny raz od- 
kładane być nie mogą. 

Przy czem zapominać nie należy, że wedle naj- 
nowszej ustawy, wydanej z okazyi nowej procedury cy- 
wilnej, a obowiązującej od dn. 1. stycznia 1898, na mocy 
$. 14 podania należy zaopalrywać w stempel odpowiedni. 
zee paragraf opiewa: »Podania i protokoły w po- 
stępowamiu sądowem spornem i niesparnem, podlegające 
doląd stemplawi na 36 ct. mają być zaopatrzone marką 
stemplową na 50 et, czyli jadną koronę 
W następnym czasie Ordynaryaty Lw. 2475 z dnia 
topada 1853 wskazały REF jakby ciąg dal- 
wymagań c. k, Prokuratoryi z dn. października 
1853 L. 7671 mianowicie: ponieważ AK alba tak 
niedokładnie przedstawi sprawę, że e. k. Prokuratorya 
nie może wyrobić sobie wyobrażenia. o co właściwie 

chodzi, albo lak nieprawdziwie. że sprawa musi hyć prze- 
gruą z krzywdą dła fundoszu reliwijnego, który koszta 
niepotrzebnie zwracać musi, [a ratorya w uzupeł | 
nieniu swego orzeczenia z dnia 11. stycznia 1850 1. 196 
prosi o poinformowanie podwładnego kleru, aby bene 
yaci pragnący obrony lub poparcia e. k. Prokuratoryi 

w przedłożeniach swych wykazali zgodnie z prawdą i ta 
` sposób najwierniejszy: 

1. kiedy, t j. którego dnia puczęto wyr 
wdę i jaką? 

2. kiedy, 
wiadomość? 

8. klo hy? sprawcą lub co było przyczyną lakow 

4. w jaki sposób pogwałcenie zostało dopełnione? 

5. czy benelicym luh kościół był przedtem w spa 
kojnem i ciąułem posiadaniu tego prawa lub przedmiotu? 

6. jak długa przedlem używał przysługującego prawa? 
T. w jaki sposób używał lego prawa? 

8. jeżeli chodzi o grunt należy wskazać; dy granice 
z 4 stron świala: b) objętość czyli wielkość; c) nazwę; 
d) L. topograliczną (kalastralną); e) oznaczyć gu na mapie 
idealnej. 

Gdyby chodziło o jakiś kawałek danego gruntu, Iuh 
miedzę, naloży na mapie idealnej oznaczyć cały «runi 
iparcely) | wskazać kawałek, a który chodzi, z wyraże | 
niem granie i przestrzeni wzdłnż i wszerz. 

jakimi dowodami benelicyal może 
swojo prawa i nadwerężenie takowego” 

Dowody należy zi w oryginale, 
uwierzytelnianym. 

10, gdyby wypadła rzecz udowadniać vlkami, 
należy podać tych świadków: a) nazwiska i imiona: by 
slan; cy wiek; dy wyznanie: e) czy golowi przysięwą po- 
twierdzić zeznanie swoje: 

11 ponieważ upomnienie się prowizoryalne do sądu 
must być wniesione najpóźniej dn dni 30, przeto bene 
licyaci sprawę powinni przedkładać Prokuratoryi 
wcześnie, ahy la magła takową we właściwym czas 
poruczyć sadowi, W razie przekroczenia terminu, po- 
nieważ slałoby się to z winy beneficyala, tenże musiałby 
ponosić wszystkie stąd wynikłe koszta. 

Konsystorz Tarnowski, aby ułatwić hene 
abronę własności kaścielnej we wzmiankowanej kurendzie 
XIL z r. 1891 na str w podał wzór. jak laką skargę 
stylizować należy: » kur. NIN. 1. r. na str. 135 radz 


ządzać krzy- 


jak lub od kogo benelicyat powziął o lem 


uzasadnić 


alba odpisie 


aby komisyi sądowej nie sprowadzać, gdyż loby do ni- 
czega doprowad nie mogło, a połączone hy była ze 
znacznymi koszlami: albawiem komisya taka nie moslab: 


hez przeprowadzenia procesu odeli 
wł onych sahie gruniów, aj 
to takowe kamisya mogłaby dopełnić tylka wedle stanu 
obecnega posiadania, co henelicyal sam bez komis: 
nić nio może, 


A prz. 


Tak razpaznawszy ogólne zasady, jakie nam nasze 
Najprzew. Władze duchowne i apiekuicze względem za- 
chawania i bronienia własnaści kościelnej wie 
rozporządzeń rządowych wskazały, przej z do 
spraw szczegółowych tematem objętych, a więc: jak za- 
hezpieczać majątek kościelny. 


I. Przy wydzierżawianiu gruntów plehańskich. 


Życzeniem tak Władz kościelnych. jak i fandalorów, 
jak la Gazcła kościelna w nr. 16 i 17 2 r. 1896 tak wy- 
barnie wykazała, jest, abyśmy my benelicyaci sami go- 
spodarzyli, gdy atoli nasze bardzo liczne obowiązki i za- 


jęcia w kościele, szkole, kancelaryi, nieraz całymi tygo- 


dmami wglądać w stan o gospodarstwa nam nie 
pozwał: użba coraz więcej wymagająca i coraz nie- 
śforniejsza na niezliczenie wiele kłopotów i ubrapień na- 


raża a przez lenistwo i niedbalstwa swoje dotkliwych 
strat slaj przyczyną, gdy mimo przeludnienia brak 
robotnika coraz hardziej nezuwać się daje, ponieważ nz 
reszcie mało jesl gospodersiw tak korzystnie w pobliżu 
położonych, abyśmy ane mieć mogli pod okiem, a prze: 
ciwnie większa czę; tak parcelami rozrzuconych i od- 
ległych, że gospodarowanie nia własną RAGE tylko do 
ruiny by nas przywieść mogło, przeło nasze i probostw 
naszych dohro stanowczo wyma aby RANK grunta 
plebańskie. zwłaszeza dalsze pareele były wydziorzawiane 
i widocznie władza kościelna suma przez się od dawien 
dawna uznawała lego konieczność i pożytek, albowiem: 

1. Ogólne prawo kanoniczne opiewa cap. 5, tit. 13, 
in UL: „alienatio bonorum ecelesiar regniariter prohibetur, 
liciła autem fieri potest accedente iusia causa el serralis 
debitis solemnitatibus (debite formaj“. 

Jako przyczyny słuszne uważają się: 
lilas“ i „ecclesiae necessitas. 


c się 


„evidens uli- 


Ca do farmalności /solenmilales) te polega, na tem. 
by wydzierżawienie dopełniało się za wiedzą i przy- 
„waleniem władzy i tak, jak taż władza przypisała, inn- 
czej zawarte nie mają znaczenia i same z siebie są nie- 


ważn. GZ 


Bibliografia. 


Maly Katechizm religii katolickiej przełożył Ks- Dr. Jan 
Ślósarz, katecheta c. k. wyż. szkały realnej z niemieckiego lextu, 
aprobowanega prz iiskoput Avstryneki dma 9) kwielnia 1804 r 
We Łwowie. Nakładem wyduwnielwa książek ludowych 1898, 

Jak z tytułu wynika, jesllo Katechizm nowy dla szkół Tudo- 
wych; pochodzi zaś z lego samego źródła, co katechizm dla 
młodzieży szkół średnich Ks Dra Jana Ślósarza, o którym 
recensya i dłuższa polemika” (oczyła się módawno w lem piśmie. 
To nas uwalnia od dłuższego rozlrząsania jego Ireści i wyliczania 
jego zalet, zwłaszezu, że oba le Kalechinny, jak by powinno, 
oparte na lej samej podsławic: obydwa mają len sam podział 
i te same definieye. Przeto nauka religii w szkołuch ludowych po- 
wiąże się w harmonijną całość z nauką religii w szkołach średnich 


niepoślednia jej nie i zrozumienie. Już fa jedna 
zaleta wielkiej wagi, której katechizmy dotąd nie mi 
małym uszczerhkien dla samegoż przedmiotu i dli nczije 
się młodzieży) stawin. go wyżej ponad dotrehezasowo pain 
kalechizmowe. Text lego Kalechizmu z jego 5 częściami (cz. 
o wierze i składzie aposłolskiem, cz. IL. o nadz 
dlilwie, cz. M. a miłości i przykazaninch, cz 


sce i ŚS. Sakranentach, cz. V. o sprawiedliwości chrześci- 
Jańskiej i 4 ch osłałecznych, oraz dodatek: o św. Sa- 
kramer rzmowania, n Komunit àw., o św. Sakramencie Pokuly, 
codzionne i zwyczajne modlitwy 1 rachunek sumienia) zatwierdził 
jeszcze w r. 1894. po długich dyskusyach, w klórych brali udziuł 
najuczeńsi kapłani i najwybitniejsi katecheci, sam p. t Episkopat 
Austryncki i przeznaczył go do użytku szkolnego; nadto odniósł 
i iskopal, jak się właśnie dowiadujemy, da Stolicy 
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W obec tego szczęśliwą bardzo podjął myśl ezcigodny (łumacz lego 
Kalechizmu, przyswajając go naszemu językowi. Przekład jego na 
polskie jest zupełnie wierny, sumienny acz swobodny w wy- 
rażemach, a język czysty i poprawny. Wyszedł nakładem Komitetu 
wydawnictwa dziełek ludowych, który ogłaszając go drukiem 
w pięknem wydaniu, niennłą zyskuje sobie zasługę A oprócz 
szkoły radzihbyśmy, aby Kulechizm mniejszy znalazł się w każdej 
katolichiej rodzinie, gdzicby często odez niał się do 
ugrunlowania w sercach i rozumie 7 lak niekiedy 
malo znanych lub tłomuczonych sprzecznie. Katechizm ten kosztuje 
16. ct, lik suma jak i niemiecki, z którego jost przelłómaczony, 
a olejmnje siedm arkus draku (£ j. 112 sir) w ósemce, gdyż 
druk nie jest drobny ani ściśnięty 

Nabyć go można od Konntetu wydawmetwa dziełek ludowych 
wo Lwowie, ul. Ossoliiskich 1. 11. Ks. R. 


Z Towarzystwa wzaj. pomocy Kapłanów. 


Doia 23, czerwca h. r. odbyło się na probostwie N. P. M. 
Śnieżnej wo Lwowie Zgromadzenie delegatów, przy dość licznym 
udzialo delegatów z dyse. lwowskiej 1 przemysłaej i przy zupełnym 


komplecie Wydziału eentralnego. Po odprawionem nabożeństwie ža- 


łobnem za zmarłych członków Towarzystwa i wolywie do Ducha - 


św. rozpoczęto obrady przy areypasterskiem błogosławieństwie J. E. 
N. ks. Arcybiskupa, które Zgromadzeniu przez ks. prezesa i jednego 
z delegatów łaskawie udzielić raczył. Na posiedzeniu, klóre z jedną 
krótką przerwą przez 6 lrwało godzin, załalwiono następujące sprawy: 
1. Zatwierdzona wybory uzupełniające delegatów, z dyec. lwow- 
: XX. Cowego, Grabowskiego, Kunaszowslacgo, Kułakowskiegn, 
yńskiego, Sigmunda, Stopezyńskiega 1 Ziemimiskingo: z dyce. prze- 
Kuliga, Siary, Sosa, Ślasiękiego i Tonczara; z dyece. lar- 
Pinskowego. (Nie przeprowadzono wyboru w dekanacie 
czortkowskim, świrskim i larnowskim), 

2. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czynności Wy- 
dzin centralnego, 

3. Przy sprawozdaniu z wydawnictwa Gazety Kościelnej wy- 
wiqzała sią ożywiona dyskusja, poczem postanowiono rozesłać Nr, 
Gazety Kościelnej z odezwą do wszyslkich kapłanów w kraju, aby 
ich zachęcić do hezniejszego prenumerowania tego jedynega w na- 
szym kraju organu duchowieństwa. 

4. Wehwalono popierać materyalnie i moralnie Ruch kalo- 
licki jako pismo slojące na gruncie prawdziwie katolickim. 

5. Na wniosek komisyi rewizyjnej, która przeprowadziła szkon- 
trum kasy i ksiąg i znalazła je w porządku, udzielono Wydziałowi 
absolutoryum za rok 1897. Do komisyi rewizyjnej obok terażniej- 
szych członków wybrano jeszcze XX. Lnzarewicza i Slopczyńiskiego. 


Celem przeprowadzania w przyszłości najśeiślejszej rewizyi ua wnio- | 
sek sekretarza poslanowiona, nby członkowie Towarzystwa z wszel- | 


kiemi zażaleniam odnosili się do członku komisyi rewizyjnej ks 

Józefa Jurkiewicza, katechely przy szkole wydziaławej św. Anny 
we Lwowie. 

6. Polecono Wydziałowi centralnemu, aby zarządzał Zgrama- 
dzenia. dolegnlów także w stolicach innych dyecezyi, jeżch ta bę- 
dzie możhwem. 

Zatwierdzona przyjęcie jednego członka, który przekroczył 
40. rok życia, Zulegających od dłaższega czasu z wkładkami pole- 
cono upomnąć z tem zagrożeniem, że, gdy da przyszłego posiedze- 
nia Wydziału (w październiku) wkładek nie mszczą, zoslaną wykre- 
śleni. 

8. Przyznana Wydziałom dyecezyalnym prawo wydania na 
dorażne zapomogi dla członków kwoty, stanowiącej 800, od wkła- 
dek na dornżną zapomogę opłacanych. 

9. W sprawic zapomóg stałych uchwalono identycznie z nehwa- 
łami lat poprzednich 400, jako podstawę do obliczania zapomóg 
stałych dla udziałów pięcioletnich. Zapomogi te podnosić się mają 
o 1440/, (oblieznlnie, czyli nklycznie o 2/,0/,) za każdy dalszy rok, 
przez który udział leżał w kasie Towarzystwa. Nadto wybrana ko- 
„misyę złożoną z XX. dr. Bilczewskiego, Jurkiewicza, dr, Fechnika, 
Tenczara, dr. Zajchowskiego i Boczara, która pod przewodnictwem 


prezesa lub wiceprezesa Towarzystwa ma dokładnie zbadać wnioski 
X Tenczara ogłaszane w drukowanej niedawna w Gazecie Ko- 
ścielnej rozpruwce pad lylułem +Towarzysiwo wzaj. pomocy Ka- 
płanów w świetle statystyki i malematykie, Komisya wnioski swe 
odda Wydziałowi cenir. celem przedłożema ich przyszłemu Zgroma- 
dzemu delegatów. 

10. Uchwalona budżet na r. 
dach na 5.500 zł. 

11. Wybrano na 3 lula prezesem "Towarzystwa ks. Stanisława 
Korzeniowskiego a wiceprezesem ks dr, Alojzego Jougann, 
12 W miejsce 3 ustępujących z porządku członków Wy- 
i eenlr. wybrano na 3 lata XX, dr. Pechnika, dr. Wałęgę i Wol- 


1899. w dochodach i rozcho- 


Spis nowych 
2 tygodnie, 


członków, jakoleż wykaz wkładek podamy za 


Z Wydziału centralnego 
Li. Skarbkowska ñ. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyccezya Iwowska ob. Ine. 


Z rąk J. E. Najprzewielebniejszego ks. Arcybiskupa 
Morawskiego otrzymali w Niedzielę dnia 3. lipea presbylerni nastę- 
pojący alumni sem. taé.: Borczyk Jan, Harra Józef, Ilenlschel Adam, 
Krupiński Kurol, Machowski Józef, Marytczuk Antoni, Rudkowski 
Roman, Śliwak Mieczysław, Smoleński Anioni i Tobaczkowski Edward 

Z Zakonu Braci Mniejszych (00. Bernardynów) presbylerat 
olrzymali: Józef Leśniak + Zygmunt Ziemiański — dyakonat Alojzy 
Nodzyński. 

Administralorem opróżnionego probostwa w Zubrzy miano- 
wany ks. Józef Zawis 

Konkurs na probostwo w Zubrzy ogłoszony do końca sìor- 
pma b. r. 


Dyerezya przemyska. 


Nowowyśnieceni księża zostali przeznaczeni: Dahl Stani- 
sław do Tuligłów, Fiema Wincenty do Święcan, Fuk Jakób do Fry- 
sztaka, Krakoś Stanisław do Niewodny, Lechnieki Stanisław do Pru- 
chnika, Lenicki Wawrzyniec do Gniewezyny, Niezgoda Piolr da Bta- 
żowy, Rospond Jan do Zarszyna, Sienieki Franciszek do Jasienia, 
Strzępek Franciszek do Krzemienicy, Szast Walenty da Miechocinu, 
Toczek Walenty da Brzostkowa, Węglarz Józef do Zgłobnia i Wi- 
kliński Franciszek da Brzysk. 

Przemiesieni księża wikarzy: Siedliczka Michał z Fryszlaka 
do Krakowea, Strzelbicki Józef z Krakowca do Czukwi, Marciak 
Karol z Niewodny da Zręcina, Błażewski Wojcioch ze Zręeina do 
Rosenharku, Roman Franciszek z Pruchnika do Łańcuta, Turkowski 
Maurycy z Gniewezyny do Drohobycza, Grzywa Józef z Dłażowy do 
Lutszy, Kuezek Michał z Lulszy do Górna, Stachyrak Wojciech 
z Jasienia da Jasionowa, Kochmański Klemens z Krzemienicy do 
Tarnawca, Rokała Ludwik z Miechocina do Przeworska, Miller Ka- 
rol z Zgłobnia da Slobierny, Sworzeński Emil z Brzysk do Moszcze- 
nicy, Janusz Wojciech z Czudea dn Kosiny, Nawakiewcz Michał 
z Kosiny da Czuden, Szurlej Jakób z Rzepiennika biskup. do Go- 
rzyc, Andrzej Luśniak z Gorzye do Szymbarku. 


W Wiesenbergn odbyły się od dnia 25—29 czerwca reko- 
lekcyc ludowe pod przewodnictwem 00. Jezuitów Kuryłowicza i Ja- 
worskiego. Nauki miewano w polskim i niemieckim języku. Cała 
parafia przystąpiła da spowiedzi i Komunii św. Z braci Rusinów 
spowiadało się da IGO dusz z sąsiedniej wsi Mierzwicy, Wielu 
przyrzekło wstrzemięźliwość od wódki częściowa lub całkowicie, po- 
waśmeni pojednali się a wszyscy zagrzali do gorliwszego wypełnia- 
nia obowiązków religijnych. Ż wdzięcznem sercem pożegnali wszy- 
scy 00. Misyonarzy a banderyn miejscowych kolomstów aloczy 
wszy odjeżdżających Ojców towarzyszyła im aż do slacyi koleja- 


wej. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władyslawa Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek liczba 30 
otrzymała 1 poleca świeżo wydane 
KAZANIA KATECHETYCZNE 
o wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia 
na wszystkie niedziełe i świeta w ciągu 2 lat rozłożone 
opracawał 
Ks. Jan Ewangielista Zollner. 
Przekład z niemieckiego 


Tomów 3 w 8-ce. Cena egzemplarza 6 zł. 75 et. w. n. 
poczta o 42 centów więcej | 


NOWO OTWORZONA 


DRUKARNIA KATOLICKA 


JÓZEFA CHĘCIŃSKIEGO 


w zubudowaniu 00. Bernardynów we Lwowie 
zamówienia 
po jak naj- 

cenie, oraz utrzymuje na 

skladzie wszelkie druki dla Wielebnega P, T. 

Duchowieństwa. 


Plerwsza krajowa kancesyanawana katolicka FABRYKA MEDALIKOW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 
Kraków, ul, Sienna 1. 12, 
Posiada wielki zapas gotowych modalików i krzyżyków wlasnego 
wyrohu z wizerunkami ami Świętych z polskimi napisami 


JAN WYPASEK 


we Lwowie, ul. Krakowska 1. 5. 
poleca Wlclebnemu Duehowleństwu swoją zaszczyconą medalami srebrneml 


PRACOWNIĘ BRĄZOWNICZĄ 


| sklad wszelkich przedmiotów i przybarów kościelnych własnego wyrobu 
ze złota, srebra, srebra chińskiego (alpaka), bronzu i t. d. wykonanych 
trwale, gustowne i po cenach najsumienniejszych 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 
Lwów, ul. Kopernika l. 2. 
!| Najtaniej nabyć można !! 

Ornaty, Kapy, Stuły, Chorągwie, Dalmatyki, Bi- | 
rety, Kołpaki, Obojczyki płócienna i t. d. 
Wincenty Kuczabiński, Lwów, ul. Kopernika 2. 
rganista "A aE praktyką pa- 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Józef Pacuła w Gro- 


chowcach o. p. Pikulińce ad Przemyśl 
anista żonaty, lrzeźwy, wolny od wojska, gra 
|| ry biegle z nut, z bardzo dobrymi świade- 
ctwami, poszukuje posady. Wiadomość w Mdministracyi 


VM. Gazety Kościelnej. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: ka. lan Chęoliski, 


Handel założony w roku 1789. 


PRYDERVEK SCHOUBOE 
Lwów, Rynsk l|. 43. 

+ najtaniej 

we, paschały, białe i ozdobne 
iaty do świec. 
rydowych | kandelabrowych „Appolo”, 
herbaty chińskiej. 

ółowe na żądanie franko. 


kościelne świece wr 
stacz 


Główny skład najlepszych 
Główny sk 


Cenniki sze: 


Wincenty Knczabiński Lwów, ul. Kopernika 2. 


Na premię! 


| poleca książki do nabożeństwa na premie dla dziatwy szkol- 


nej w eleganckich oprawach pa 5, IQ, 15, 30, 36, 60, 80 ct. 
Przy większym odblorze książek dajemy 20%, rabalu, 


OBRAZKI NA PREMIE 
100 sztuk pięknie artystycznie kolorowanych obrazków 
po 20, 30, 40, 50, 60, 70, 80, 90 centów, 1 zł, 1 zł. 20 cl, 


1 zł. 50 ct, 1 zł. 80 ct, 3 
100 sztuk pięknych koronkowych Br w po T aè 
1 zł 20 ct, 1 zł 50 ct, 1 zł. 80 ct, 2 ab 
1 obraz wielkości 40)X50 em 18 ct 
a 34X42 „ a ż - HEJJ 
1 24X34 „ . : e, 
1 19X26 HA 


MEDALIKI 1 KRZYŻYKI. RÓŻAŃCE KUTE NA DRUCIE. 


| Najtaniej u WINCENTEGO KUCZABIŃSKIEGO 


we Lwowie. ul. Kopernika 1. 2. 
Kupujcie w kraju! 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


znszczycone medalem srebrnym c. k, Ministerstwa handlu 
na wystawie lwowskiej w roku 1894, 


poleca: 

wszelkie przybory liturgiczne i szaty kościelne 
z jak majlopszych materynłów po możliwie niskich cenach. 

Specyalność do ca-| Ornaty po 16zł.f we wszyslkich 

dziennego użytku j Kapy „ 28,„| kolorach 

2 Bez konkurancyi ha nie dla zysków założono! © 


Towarzystwem zawiadują: 


jie przemysł kraj 


Rada nadzorcza: 
August Gorayski. 
właściciel dóbr, poseł na Sejm 
kraj., Człanek Izby Panów, 
marszałek krośn. ete. 
Waleryan Stawiarski, 
właściciel dóbr. 
Jan Kanty Jugendfein. 
adwokat w Krośnia, 


Ks Teon Sroczy 
probaseó i kanonik w Jaśle. 


uy [saueTJd s'ofeJeds 


Ke. Marcin Uzarski, 
prałat 1 proboszcz w Krośnie. 


wspieraj 
Amo 


Ks. Edward Janicki. 
proboszcz i kanon. w Jedliczu. 


Dr. 


Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazurkiewicz, 
łekarz w Krośnie, 


Henryk Gruszecki. Wincenty Jabłoński, 
dyrektor kraj. szkoly tkackiej, c. k. sędzia. 


Kupujcie w kraju! 
Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


